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W l A D O M O i o j  K.  B  A J  O W  B.

K ilka  uw ag n a d  ostatnią rew olucyą P o lską .
(D okończenie.)

W  ogólności w Polsce okazała się handlo­
w a  i przemysłowa czynność , które у wprzódy 
nie znano, a ka-ldy, dobrze m yślący, P o lak  c ie ­
szył się , widząc , iak  świetne postępy okazuie 
iego oyczyzna, w zawodzie pomyślności narodo- 
wey. Miasta i  wsie podniosły się z gruzów, lu ­
dność wzrosła z zadziwiającą prędkością. L icz ­
ba mieszkańców W arszaw y  w k ró tk im  czasie po­
większyła się od 100,000 do 1 5o,ooo dusz , nie 
licząc w  to woyska stoiącego garnizonem. Sto­
lica ta w idocznie upiękrzała  się, tak, iż człowiek, 
k tó ry  nie by ł przez dwa lata w W arszaw ie ,  nie 
mógł iey  poznać : w idział on wspaniałe gma­
chy tam, gdzie przedtem  by ły  cha łupy  lub wa­
lące się lep iank i ; p iękne  p lace ,  w mieyscach, 
przez  k tó re  w przódy nie można było przecho­
dzić bez zgrozy, a wszędzie czystość i porządek, 
k tó ry c h  p ie rw ey  nie przestrzegano w  tern mie­
ście. D rogi,  po k tó ry ch  przez trzy  p o ry  ro k u  
iezdzić nie można było , zamieniły się, w w ięk- 
szey części Po lsk i,  w w yborne szosse, w niczem 
nieustępuięce naylepszym drogom włoskim. J e ­
d n e ^  słowem: widok całego kra iu  zupełnie , iak- 
by  czarodzieyską władzą , odmienił się i  wzbu­
dzał w sąsiednich k ra iach  powszechne zadzi­
wienie.

T rak ta t  handlow y, zaw arty  między Cesar­
stwem Rossyyskiem a K ró les tw em  Polskiem , na­
d er  d la  ostatniego korzystny, nie mało przy łoży ł 
się do tego, bez p rze rw y  wzrastaiącego, pomyśl­
nego bytu. T rak ta t  ten ,  do takiego stopnia sprzy- 
iał przemysłowi narodowemu, a szczególniey fa­
brykom  sukiennym, dla zewnętrznego handlu z 
R ossyą , że te w kró tk im  czasie nadzwyczaynie 
się pomnożyły. Zaledwo upłynęły  dwa lata, a 
Polska wyprowadzała iuż do Rossyi w ięcey
5 0,000 postawów sukna. Tysiące familiy n ie ­
m ieck ich  rękodzie ln ików  przeniosły do Polski 
swóy przem ysł i  zaludniły nasze miasta. Hodo­
wanie owiec cienko-wełnistych pomnożyło się 
i  znacznie się ulepszyło, tak , że właściciele nie­
ru ch o m y ch  maiątków znaleźli w tey  nowey ga­
łęzi gospodarstwa wieyskiego ulgę i  wynagrodze­
n ie  s t r a t , pochodzących z upadku handlu  zbo­
żem, k tó ry  przedtem iedyne'm b y ł  źrzódłem ich 
dochodów.

P o b y t  w Polsce woysk rossyyskich, k tó re  
p o b ie ra ły  pensye iedynie z summ, przywożonych 
z Rossyi, p rzy k ład a ł  się także w iele do wzrostu 
pomyślnego stanu miast, a szczególniey stolicy.

K ilka  półków  Gwardyi Rossyyskiey i l icz­
n y  Sztab, rozłożony w W arszaw ie , sprowadzały 
do tego miasta ogromne summy pieniężne, k tó­
r e  ożywiały każdy drobny  p rz e m y s ł , wgpiera- 
iący handlowe zakłady i wzbogacający wielką l i ­

czbę mieszkańców. Ta okoliczność , wspólnie 
z korzyściami naszego handlu  z Rossyą, iest p rzy ­
czyną, że teraz z brzęczącey monety w W a r ­
szawie, widzieć ty lko  można same praw ie  ru b le  
rossyyskie.

P rzydać jeszcze, do tego należy, że miesz­
kańcy K rólestw a Polskiego p łacą  daleko mniey 
podatków, a niżeli mieszkańcy wszystkich kra-» 
iów sąsiednich ; że karność w woysku polskiem 
ściśley iest przestrzeganą, a niżeli była w przódy; 
ze woysko lep iey  iest ubrane i 'reg u la rn iey  p o ­
biera płacę. Nigdy obywatel lub też ro ln ik  n ie  
by ł tak dobrze zabezpieczony od gwałtu ze stro­
ny żołnierzy. Nie tak byw ało  za u lubionych 
rządów  Napoleona , kiedy duch  woyska b y ł  ta­
ki, że nazwisko mieszczanina , obywatela , b y ło  
prawie krzywdzącym wyrazem ; k ied y  dowódz- 
cv półków używali po prowinoyach dyk ta to rsk iey  
władzy, i bezkarnie uciskali znakomitszych oby­
wateli.

Zyiąc w obcym kra iu  , nie mam pod rę k ą  
wszystkich materyałów, po trzebnych do sk reśle­
nia Całkowitego obrazu Po lsk i,  i do w yrachow a­
nia dobrodzieystty, k tóre  P o la cy  winni są W s k r z e ­
sicielowi swoiemu , C E S A R Z O W I A L E X A N -  
D R O W I i  JEG O  N A STĘPC Y , teraz PA N U JĄ CE* 
M U  MONARSZE. Pisżąc-ten ar tyku ł ,  w spierałem  
się. tylko na moiey pamięci,a przeto musiałem prze­
stać na rzeczach głównieyszych i na ty ch ,  com do­
brze  pamiętał.Zostawiam innym,lepiey świadomym,
wystawić ten  przedmiot ze wszystkiemi szczegó­
łami i zrobić książkę, k tóra  mogłaby być w ca le  
korzystną , poprawiając w wielu względach po­
wszechną opinią. Przestaję na tern, że zw ró c i­
łem  uwagę na wypadki godnieysze uwagi. J e ­
stem Polak, a przeto nie iestem w stanie m ówię
0 okropnościach , k tó re  sprow adziły  warszaw­
ską rewolucyą.

Kiedy wieść o n iey  doszła do moiey wia­
domości, rozum móy nio pozw alał temu w ierzyć,
1 żeby się przekonać o rzeczywistości tego w y ­
padku , musiałem razy  k ilka  przeczytać fatalną 
gazetę, w k tó rey  opisane by ły  szczegóły tey  p rze­
miany. Jeszcze i  teraz, k iedy  o tem myślę, za­
wsze mi się zdaie, że mnie d ręczy  sen straszliwy.-

Będąc nie dawno świadkiem pow szechnych, 
szczerych uniesień przy K oronacy i M O N A R ­
CHY, przypominając lud  warszawski , k tó ry  a 
radośnemi okrzykami cisnął się około K ró lew sk ie ­
go poiazdu, prawie niósł na ręk ach  swoiego K R Ó ­
L A ; iak mogłem sobie przypuścić,  że tenże sam 
lud, uzbroił się p rzec iw  temuż M O N A R SZ E , i  
zabiia JE G O  Jenera łów ? J a k  mogłem wystawi» 
sobie tę okropną odmianę, k iedy  od tego czasu 
nie zaszło w Polsce żadne ważno zdarzenie, ża­
dne przez Rząd nie by ły  przedsiębrane tak ie  
śrzodki, któreby mogły posłużyć za pozorną p rz y ­
czynę do powstania?



T eraz  nawet leszcze p rzekonany iestem,5e w ięk­
sza część mieszkańców K ró lestw a Polskiego p rzy -  
znaie dobrodżieystw a, zlane na nas przez NAY- 
JA Ś N 1EYSZĄ Fam ilią  , k tó re y  przysięgaliśmy 
na w ierność, i  że sam ty lko  szał rewolucyyny, ta 
m oralna cho lera  , grassuiąca w E urop ie  , p rzy­
w iodła  ich do zapomnienia świętey swoiey po­
winności ,  i do u tra ty  nieocenionych korzyści 
swoiey Oyczyzny.

W y k ład a iąc  te myśli moie, mocno iestem 
p rz e k o n a n y ,  że ci z moich spółrodaków , k tó­
rz y  ten a r ty k u ł  czytać będę , iakiebykolwiek 
zresztą by ły  ich szczególne mniemania, często1 bę­
dą musieli pomyśleć *sobie w dachu: „lak isto­
tn ie! on mówi prawdę..'*

L ec z ,  powiedzą zwolennicy rewolucyi: by­
liśmy prześladow ani w naszych patryotyoznych 
uczuciach, trw ożeni systematem nieufności, k tóry  
nas poniżał.JakżeIMoŻnaź powiedzieć,że Rząd,sza- 
n u iący  nasze oyczyste pamiątki, chcia ł nasponiżać!

Na dowód tego służyć mogą honory , oddane 
pamiątce bohatera  nowszych czasów naszey hi- 
s tory i,  X ięc iu  Józefowi Poniatowskiemu. Pomnik, 
iemu wzniesiony; działa przysłane z W a rn y  przez 
C E S A R Z A  N 1K G Ł A IA  I,  dla uczczenia pamiątki 
fP ładysław a  poległego pod murami tey tw ie r­
dzy. T o s ię  przedstawia zdarzenie , k tó re  powin­
n o  źasmucić każdego uczciwego człow ieka, i ro- 
zedrzeć se rce  każdego1 dobrze myślącego P o la ­
ka .  Czytałem niedawno w iedney  gazecie pol­
skie у (Pow szechny D ziennik fó a io w y , N . 542), że 
z ty ch  dział utworzono oddzielną bateryą , aby 
Strzelać tło tycfi z poddanych Cesarza i K róla, któ- 
r z y b y  pom yśleli o obronie praw  JE G O . Myśl ta, 
tak iest buntowniczą, tak iest nikczemną, tak mo­
cno oburza w szelkie  uczucie szlachetności i przy- 
stoyności; że ludzie, k tó rzy  teraz są przy sterze 
R ządu  Po lsk i,  powinni by liby  odrzucić ią z gnie­
wem i pogardą. Jestem P o lak ,  i mocno mię to za­
smuca, że myśl ta stała się głośną: ona napiętnowała 
niewygładzonem pię tnem  narodowy nasz charak­
te r .  L ecz  ustęp ten  odprowadził mię od głównego 
przedm iotu .

H ersztow ie  rew olucy i  uskarżaią się na tay- 
n ą  policyą; lecz  czyż nie sami oni dali powód do 
iey  ustanowienia, i okazali, że  ona koniecznie iest 
po trzebną, z przyczyny  tw orzenia się p-otaiemnych 
tow arzystw  i nieustannie rodzących się spisków? 
Czyż nie mieliśmy swoich Karbonarów  , swoich 
studenckich zgrom adzeń (Burschenschafteń)?

P rz y te m  tayna polieya miała ty lko  dozor 
nad  n iek tó rem i klassami ludzi n iespokoynych, i 
bynaym niey  nie trwożyła spokoynych mieszkań­
ców. T en , kto ży ł  w ostatnich czasach w Polsce , 
lub  ihiał ty lk o  stosunki z tym  kra iem , nie może 
czytać bez głębokiego gniewu okropnych , nik­
czem nych fa łszyw ych wieści r k tó re  rozszerzają 
paryzk ie  gazety, za pomocą swego przemyślnego 
dow cipu  lub  godnych korrespondentów  w ar­
szawskich. O deprzeć  one byłoby zapewne nie t ru ­
dno , lecz  na cóżby się to przydało  ? Znaczyłoby 
to  wziąć się za pracę P enelopy. Gazety te staraią 
się ty lk o  wzburzyć um ysły ,iakiem ikolw iek śrzod- 
kam i, i obudzić nienawiść do wszystkich Rządów , 
do w szelkiey  władzy (albowiem nieporządek, u ie-  
p o k o y  w e w n ę trzn y  i roz ruchy , są iedynem i ich 
ływ io łam i , w k tó ry ch  mogą żyć i używać po­
myślnego bytu), i dla tey  p rzyczyny  stale oni trzy- 
maią się swego systematu wyklinania, i im wszystko 
i o  iedno  ,  czy  a r tyku ły  ich  są odpa^tę lub  nie.

Dziś dowiedziono iednego fałszu , nazajutrz go­
tów iuż drugi , żeby zapomnieć o wczorayszym.

N aylepszym  dowodem tego , że C E SA R Z , 
sądząc po prawości Swego dzieła i po dobrych  
Swoich zamiarach , oraz polegaiąo na wierności 
P o lak ó w , nie okazywał narodowi naymnieyszey 
nieufności, może służyć i to, że on u tw orzył i zo­
stawił w Po lsce  woy&ko, zupełnie narodow e, do­
wodzone iedynie przez polskich oficerów, z k tó ­
ry c h  większa część służyła pod N apoleonem , i  
po w ierzy ł  temu woysku broń i rynsz tunek , k tó re  
stanowią teraz siłę rew olucyyną.

Nigdy sz lachetne zaufanie nie było tak  o- 
fcropnie zawiedzione: żaden M onarcha nie b y ł  tak 
źle  wynagrodzony za swoje dobrodżieystwa i za 
wspaniałość dla ludu, podbitego mocą oręża.

P rzyznaycie  się, panowie polscy rew o lu cy o -  
niści, że powstaliście, nie na skutek ugnębienia, 
lecz przez sympatyą do francuzkiey rewolucyi!

P rzy k ład  tey re w o lu cy i  w zbudził w was ch ęć  
do iey  naśladowania , a odmiana w Belgium do­
dała wam śmiałości. L e c z  wy, ludzie ośw ieceni 
i dobrze życzący, k tórzyście  zostali wciągnieni 
p rzez poruszenia rew olucyyne  ! pomyśleliściez o 
następstwach z tego, co czynicie'. Czyście zmie- 
rzy li  g łębokość tey  przepaśc i , w k tó rą  w trą ca ­
cie swoią oyczyznę? Zastanowiliścieź się nad tem, 
że łatwiey bu rzyć ,  iak wznosić , że ła tw iey  zni­
szczyć pomyślny b y t  Królestwa', niż go p rzy w ró ­
cić? Czyż nie macie przed  oczyma smutnego o- 
brazu następstw tych  rew o lu cy y ,  k tóre  naślado­
wać chefecie? Nie widzicież, że Belgium  strącone 
zostało z wysokiego stopnia bogactw w  głęboką 
przepaść ubóztwa ? Czyż nic w idzicie , iak  źrzó- 
dła pomyślności w y sy ch a ją , pomimo w szelkich  
usiłowań hersztów  wysławioney r e w o lu c y i ,  pa- 
nuiących te raz  we F rancy i?  J a k ą  korzyść p rz y ­
niosła dla społeczności ostatnia rew olucya ,  pod 
względem fizycznych lub m oralnych  iey  potrzeb? 
Dla k tó rey  klassy ludu  iest ona pożyteczną? Na 
to, odpowiem słowami iednego francuzkiego w y­
daw cy gazet. „D la  kogo korzyść? dla adwokatów, 
k tórzy  otrzymują mieysca, dla ekzeku torów , k tó­
rzy  okazuią prostestacye w ex low , i dla aukcyo- 
nistów, k tó rzy  przedaią z publicznego targu maiąt- 
k i  n ieszczęśliw ych.??

N ie  widzicież, kochan i moi współrodacy, że 
F rancya  w alczy teraz z bezrządem  ; że Rząd ta ­
meczny w y cze rp n ą ł  wszystkie ś rzodki,  aby do­
starczyć roboty tysiącom rą k  , k tó re  próżnują 
z powodu rew olucyi,  i grożą niebezpieczeństw em  
dla osób i maiątkow? Czyż nie widzicie, ze t rze­
ba teraz trzymać pod bronią 100,000 gw ardyi na- 
ro d o w e y ,  żeby zachować porządek  i poskramiać 
porywczość samowładztwa —  ludu? I  ten  czas wy­
braliście  w y  na to, aby przenieść na P o lską  zie- 
mię zgubne nasiona , k tó re  zrodziły  w szystkie  te 
nieszczęścia ! I  wy chcec ie  w skrzesić  waszą oy­
czyznę, potrząsając pochodnią, k tó ra  ma roznie­
cić  powszechny pożar ! Nieszczęśliwa oyczyzno, 
czuiąca' iuż i teraz skutki r e w o lu c y i ,  k tó re  w 
k i lk a  dnFpozbawiły wszystkich źrzódeł pom yślne­
go bytu ,p iękną obiecujących przyszłość, nieszczę­
śliwa oyczyzno! O iak że da leko  byłabyś szczę* 
śliwszą , gdybyś w  ło n ie  swoiem nie miała tak 
w ie lu  zapalonych p a t ry o tó w l  (P . P .)

S a n kt-P e łersb u rg  dnia  тага.
W  przeszłym miesiącu kw ietn iu , odbył się 

w  tu teyszey stolicy е х а т е п  uczniów szkoły ięzy-



k o w  wschodnich, zostaiącey przy m inisteryum  
sp ra w  zagranicznych, w  przytomności licznego ze­
brania znakomitszych oąob i oryentalistów. Posie­
dzenie zostało o tw arte  mowę w ięzyku francuzkim, 
w  k tórey  P. Professor C harm oy , zdawał sprawę 
z nauk i z postępu zakładu, w cięgu upłynionego 
ro k u  szkolnego.

W spom niaw szy pomyślne powodzenie kilku 
uczniów tey  szkoły, z k tó ry ch  dway mieli zaszczyt 
s łużyć za  t łumaczów J ego C f.sa rsk iey  M ości, ie- 
den w czasie oblężenia FFarny , .drugi przy  uro- 
czystem przyięciu X ięcia G hosrew-M irzy^ mówca 
skreślił  obraz d obrodz ieys tw , które ta szkoła 
w inna iest szczodrobliwości N ayjaśnieyszego  na­
szego M o narch y  , gorliwości iey Dyrektora, oraz 
wspaniałomyślności zmarłego radzcy taynego B a ­
lińskiego.

Е х а т е п  rozpoczęł się od czytania n iektó­
r y c h  w yjątków  w  ięzykach perskim , arabskim 
i  tu reckim , k tórych potem uczniowie czynili' grarn- 
tnatyczny i logiczny rozbior. P P .  P opow  i  Szpic- 
nagel mieli mowy w ięzyku p e rsk im ;  M irza - 
D z a ffe r  T o p czyb a szew , professor a d ju n k t , p ro ­
w adził z k ilkę  uczniami rozmowę w  tymże ięzy­
k u ;  P .  G u tt , uczeń tey szkoły, miał mowę w ię ­
zyku tureckim  , którę poprzedziły  w tymże ięzy­
k u  rozmowy , dowodzące postępu uczniów, nako- 
niec posiedzenie zamknięte zostało trzecią  mowę 
w  ięzyku perskim, mianą przez P .  F ietraszew -  
skiego , także uczni*. W z o ry  kalligrsficzne, dzie­
ło  uczniów odznaczaiące ,się pięknością charak­
te ru ,  iak o też  wytw ornością kolorowego rysunku, 
k tó ry m  b y ły  ozdobione, o trzym ały  sprawiedliwe 
p o ch w a ły  Zgromadzenia.

—  W  ciągu i 85o roku  , wydobyto w  kopal­
n iach  U ra b k ic h  i Sybery i zachodnley, następną 
ilość złota i platyny;

Z ł o t o .
W  kopalniach rządow ych  i 5o pudów, 27 funtów,

54: І 56 sołotn.
W  kopalniach należących

do  osob pryw atnych , 2о4 p u d ó w , 17 funtów,
69 '$ f  z o ło ln ik o ( v .

W  ogóle wydobyto 355 pudów, 5 funtów, i8 |g  zołot.
F i a t  у  n a .

W  kopaln iach  rządow ych : 4 p u d y ,  i 5 funtów,
58| £  zolotn.

W  należących do osob
pry w a tn y ch ,  roopudow, 25 funt. 5 у | |  zołotn.

W  ogóle wydobyło  io5 pudów, 1 fun t,  zołot.
---------------- , (J.d.S.P .)

F  В А Я C Y A.
P a ry  i  dn ia  i  8 kw ietn ia .

Do zobowiązań, przy ię tych  przez rozmaite 
tow arzystw a depa rtam en tow e, członkowie towa­
rzy s tw a  V a u c lu z y \  p rzydali obowiązek przykła­
dania się, wszelkiemi, lakierni tylko można, spo­
sobami , do u trzym ania  porządku i pokoiu w e­
w n ą trz  departam entu, mianowicie p racuiąc sami, 
i  dostarczaiąc pracy robotnikom, przez opatryw a­
n ie  w obrębie i za granicami stowarzyszenia, p ie ­
niędzmi lu b  rzeczami w naturze , aby tym spo­
sobem u trzym yw ać klassę ludzi ubogich , aż do 
powszechnego pokoiu.

— W  M o n ta g n a c  , w departamencie H e ra u lt , 
w y b u c h ły  gw ałtow ne rozruchy ; zwierzchność 
zmuszoną została w ysłać tam 800 żołnierzy. Mia* 
sto iest w stanie oblężenia.

— Postanowienie królew skie , poprzedzone ra* 
portem ministra spraw  wew nętrznych, zawiera, 
iż m inister w oyny upoważniony iest do oddania 
pod rozporządzenie m inistra spraw w ew n ę trz ­
nych, woiennego rynsztunku, potrzebnego do w y ­
ćwiczenia w strzelaniu gw ardyi narodowey.

-— JRoboty około obwarowania P a r y ż a , są iuż 
p raw ie  ukończone na prawym brzegu; sk ładać się 
ooe będą z w a łu  naokoło, d la  prostey obrony, i z 
okopow przeznaczonych do bronienia główniey- 
szych, p rzystępów  do miasta.

— Ostatnie wiadomości z T u ry n u  donoszą, że 
K ró l  Sardyński, Karol-Felioc, b y ł  cale niebezpie­
cznie słaby. M onarcha ten  chcia ł przyiąć p o ­
wtórnie sakrament ostatniego pomazania, lecz nie 
okazał żadnego przytomności znaku, gdy mii go 
udzielano.

— Jen e ra ł  S c h n e id e r , iest iuż blisk i wyiazdu 
do Francyi. Tw ierdzą, iż P . Schneider  zapew nił  
u  P rezydenta Grecyi, wazde korzyści dla, F r a n ­
cuzów, którzyby przemysł swóy przenieśli do te ­
go kraiu. (J.d.S.P.)

S pbaw y  N ideblanuzkib .
В г и х е ііа  dn ia  s 4  kw ietn ia .

Sprawca półkownika B o rrem a n s , rozpoczęła 
się dnia 19; z rekwizycyi p rokuratora  okazuie się, 
że trzy są punkta iego obwinienia: 1) i ż  sp iknął 
się na wywrócenie Rządu i przyw rócenie  w ładzy  
X ięc ia  O ranih  2) iż nie doniosł o spisku, utworzo­
nym w Gandawie przez G regoira , d którym  w ie­
dział; 5) iż otrzymał pieniądze na przyw rócenie 
władzy X ięc ia  U ra n ii ,  a nie uwiadomił o tem  
Rządu. P rzy  wyyściu swoiem z izby sądowey, dla 
powrotu do więzienia, pó łkow nik  B o rrem a n s  b y ł  
napastowany od ludu * k tó ry  ciskał kamienie do 
iego poiazdu ; półkownik pisał do Regenta, p ro ­
sząc, aby proces iego o dbyw ał się w  w ięzieniu , 
iżby nie b y ł  narażonym na podobne napaści. Zw ią­
zek belgicki w ydał odezwę do mieszkańców B r u -  
xelli, wzyw-aiąc i c h ,  ażeby nie zgwałcili p raw , 
pod k tó rych  opieką pó łkow nik  B o rrem a n s  zosta- 
ie. Jednakże b y ł  znowu napastowanym dnia 20, 
chociaż przebrany b y ł  w  suknie cyw ilne i  
eskortowany od gwardyi mieskiey. Jenera ł-au -  
dytor skazy w ał oskarżonego na u tra tę  stopnia i  
na karę śmierci; lecz prezydent sądu, po w ysłu­
chaniu obrońców B o rre m a n sa , oświadczył , i£ 
rozpraw y iuż się ukończyły, i że w yrok  n a ty ch ­
miast po iego zatwierdzeniu przez R egenta ogło­
szonym zostanie. — Pospólstwo podobno miało za­
miar zrabować dom oyczyma półkownika B o rre ­
m ansa ; lecz zamysł ten  przewidzianym został przez 
czuyność gvvardyi mićskiey.

— Kom itet towarzystwa handlowego an tw e rp -  
skiego, posłał do Rządów bclgickiego i  f rancuz- 
k iego, oraz do Kongressu Londyńskiego prośby, 
w k tórych  użala się na rozporządzenia nowego 
aktu żeglugi na R en ie t k tóre są wcale n ieprzy- 
iażne dla handlu A n tw erp ii.

— Komitet śledczy, wyznaczony przez Kongres, 
wysłał dwóch z grona swoiego członków, d la  po­
wzięcia na mieyscu wiadomości o przyczynach i  
sprawcach rozruchów , k tóre  zaszły w  w ie lu 'm ia­
stach; na skutek tego, P. R o b a u lx  ma się udaćT 
do A n tw e r p i i , B ru g es  i  Y p re s  , a P .  D uva i d«r 
G andaw y. (J .d S .P .)

H a g a  dnia  з 5 kw ietnia.
J .K .  W .  F ryd e ryk ,  mieszka węgle n
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'B redzie , gdzie Saymnie sję najw yższym  zarządem obecność na Korsyce k ilkudziesięciu  wygnańców 
spraw  w ojskow ych . W ie lk ie  obroty, które woy- w łoskich , ze strony k tó ry ch  o b a w ia j  się, aby  
sko nasze ciągle od b y w a ,  stosuią się do nowego nie uknowąli iakiego zam achu, p rzec iw k o  Wy- 
podziału iego na d y w iz je  i  brygady. W o y sk0 zda- spie E lb ie. (J.cLS.P.)
ie  się zaymowaó stanowisko iak  do boiu: tym  ......—
sposobem pierwsza d y w iz ja  tw orzyć  będzie pra- R z y m  dn ia  16 kw ietnia .
w e skrzydło, a trzecia lewe. Linia przez nie za- Gazeta D iario  umieściła dz is ia j  ed y k t  3-
ię ta  $est bardzo rozciągła; lecz woysko otrzymu- kre tarza  stanu, K ardynała  R envenu ti, zawieraią- 
ie  ciągłe p o s i łk i ,  i  wśpiera się na trzech  cel- c y  utworzenie komissyi c y w i l n e j  i  komissyi 
nieyszycli fo r tę cąc h , R erg -a p -Z o o m  , R re d a  i  woyskówey, d la  sądzenia ty ch ,  k tó ry ch  główna 
R o is - le -D u c , położonych na p ie rw sze j  linii for- d y re k c ja  polioyi wymieni, i&ko sp raw có w  po- 
tyfikacyyney. Ponieważ linia woienna została roz- wstania, te raz  przytłumionego; w ystępni,  badani 
ciągniętą, przeto wieś G ro ss-Z u h d ert , k tóra z o- przez tę komissyą, nie będą używali dobrodziey- 
s tawała w przódy za tą linią, została także przez stwa, służącego tym, k tórzyby się schron ili  w roz- 
nasze woyska zaiętą. maile poświęcone m ie jsca .  Komissya cyw ilna

— Flo ta  holenderska na Skaldzie  składa się te* zasiadać będzie w Ju ko n ie , a Komissya woienna 
raz z iednego okrętu liniowego godziałowego z 760 w R zym ie . A rtyku łem  7 edyktu  rozpuszczaią się 
ludźmi osady , z 3 fregat 56działoWych, każda z Wszystkie oddziały woysk, k tóre  b y ły  rozłożone 
260 ludźmi, 6 korw et zaw ierających w  ogóle 160 w p ro w in c jach ,  k tóre  podniosły rokosz, 
dział i  860 lu d z i ,  2 bo m b ard y , z k tórych każda '— sama gazeta zawiera następuiącą
ma 22 arm at i 120 ludzi, 5 statki parowe z З2 ar- ^ótę, k tó ra  don przesłaną została przez ien e ra l-  
m atam i i 191 ludźmi , i  28 szalup kanonierskich neS° konsula S zw a jcarsk iego : ,, W ie l e  gazet tw ie r-  
ze 12& armatami i 720 ludźm i; ta flota zawiera dziło, ze kaw ale r  E yn a rd  posłał Polakom  5 o,ooo 
w  ogólności 651 armat, po w iększej części хѵіеі- franków. W iadom ość  ta iest fałszywą. Pomie* 
kiego k a l ib r u , i  4ooo ludzi. Prócz tego, w tey  *1*ona summa przeznaczoną została S e jm o w i 
ch w il i  uzbraiaią w  Т е х е і  2 okręty  liniowe o 74 Szwajcarskiem u, nie zaś S e jm ow i Po lsk iem u, d la  
działach i  700 ludzi osady , które połączą się z ™ zd^ l e n i a  iey pomiędzy ranionych i rodziców 
flo tą  na Skaldzie. (,J .d .S .P .) ° “ *УСЦ  k tórych  synowie poledz mogli w obronie

- - - -  neutralności Szwaycaryi, o jczyzny  P .  E yn a rd
N I E M O f .

Siła  zb ro jn a  Związku Niemieckiego sk ła ­
da  się teraz z następujących woysk: iszy, agi i  
5 ci korpusy w oyskaA ustryack iego  maią g4,82i$ 
żo łn ierzy ; 4 ty ,  5 ty  i 6ty P rusk ie  7g ,254 ; ymy 
B aw arsk i 55 ,60,0; 8my W ir te m b e rsk i ,  Badeński 
i  Hessen-Darmsztadz.ki 3o, i Do; gty K rólestw a Sa­
skiego, Hessen-Kasselski i  Nassauski 21,718; io ty  
Hannowerski, H olszteyn-Lattenburski , M eklem - 
burg-Szw eryński i  S tre litzk i , O ldenbursk i,  Ł u-  
bekski, B rem eński i H am bursk i й8 , о 38 ; u t y  
reze rw o w a  piechota: woysk Saskich, X ięz tw  An- 
ha ltsk ich  i innych  m ałych  X ięż tw , oraz F ran k -  
fo r tu  nad M enem  11 ,366  żo łnierzy. W  ogóle 
całego woyska iest 3 o 2 ,4 8 4 . (J .d .S .P .)

H i s z p a n i a .
M a d r y t  dn ia  у  kw ietnia .

D w ó r w y iech a ł  dziś do A ra n ju ez1 gdzie ma 
zabawić aż do miesiąca czerw ca. Ńienstaiąca 
komissya w o jsk o w a  została utworzoną pod pre- 
zydencyą b rygadyera  Don Francisco H ano. Od­
k ry to  w  górach między G alicyą ,królestwem  Leonii 
i  J s tu r y ą , kopalnie cyny , k tó ry ch  ruda wydaie 
70  do 80 procentów  cyny , a 6  Uncyi srebra na 
kw inta le .  Od 1824 ro k u ,  roboty w kopalniach 
hiszpańskich uczyniły  nadzw yczajny  postęp pod 
adm in is trac ją  głównego dyrek to ra  Don Fausta  
de E lh u ą a r , męża nader czy n n eg o , k tó ry  kie­
ro w a ł  przez lat trzydzieści robotami yf kopal­
n iach  m exy kańskich. (J .d .S .P .)

W  Ł O O H T,
L iw orna  dnia  9 kw ietnia.

Dzisiejszego poranku, 70 zbiegów w y p ły n ę ­
ło  do  M arsylii, Na sku tek  rozkazu , otrzymane­
go pozawczora w ie c z o re m ,  ieden batalion p ie­
ch o ty  i k ilka  dział a r ty l le ry i ,  posłano wczora na 
wyspę E lbę . Powiadaią, że powodem tego iest

- — ---- - (J.d.S.P.)
W i a d o m o ś c i  R o z m a i t e .

W I n d y a c h  żnayduie się sekta re l ig i jn a ,  k tó­
r a  ma w iele podobieństwa do sekty  K w akrów  
Angielskich. Z w olenn icy  iey  nazywaią się Sauds . 
W sze lk ie  ozdoby i w sze lk i  l e k k i  ubiór ściśle u 
n ich  iest zakazany; nigdy nie przysięgają, i wolni są 
od przysięgi naw et u sądu, gdzie proste ich  tw ie r­
dzenie iest ważne. D elh i, A g ra , D zayapons , F a rr-  
khaenbad są delnieyszemi przez  n ich  zamieszka-, 
nemi miejscami, lecz są też rozsypani i  po w ie lu  
innych  m iejscach tego kra iu .

— W  dziele, wydanem w  ro k u  1828 przez 
P* A . T hurnbu ll Christie , lek arza  zostaiącego p rzy  
rządzie M adraskim , tw ierdz i on, wedle w łasnych  
postrzeżeń, czynionych w ciągu 1826 i 1826 r .  
że główna przyczyna ch o ro b y ,  zwaney cholera  
ihorbiis,b ierze swóy początek w systemacie jbiuskn- 
larnym .

— Sławny L a is , ieden z najznakom itszych  
artystów k ró le w s k ie j  akademii m u zy czn e j  i p ro -  
fessor konserwatoryum, u m arł  n iedaleko  l\a n te sf 
w Іп р 'а п def gdzie przem ieszkiwał iuż od la t  k ilku .

—* D oktor T. H orsfield  i P.  R . B row n  w y ­
dali nowe dzieło pod ty tu łem : P lan tae Japonicae  
Rariores.

. D onoszą, że w kró tce  w y jd z ie  teo re ty ­
czny i p rak tyczny  dykcyonarz  hand lu  i  żeglugi 
p rzez  professora M ac-C ulloch .

— O gród botaniczny w M ontpellier  posiada 
amerykaiiską cebulow ą roślinę , zwaną A rracacha  
esculenta , k tóra iest rów nie użyteczną,iak  kartofla , 
a  b a rd z ie j  od niey użytecznie jszą  w kra iach  po­
łudn iow ych . W in n iśm y  tę. użyteczną roślinę P .  
D e Candolle, z Genewy. Została mu ona przysłaną 
przez iego przy jacie la ,  Doktora Burgas zC a ra c -  
cas. Zw ierzchność wszelkich dokłada starań do 
iey  rozszerzenia, żeby, iak ty lko  można, n a j r y ­
c h l e j  stała się gałęzią upraw y ro lnicźey. (J .d .S .P .)

-----------  dodatek


